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ęay dnia i3go Marca roku i8 i4 ? °  śpieszył ku  
granicom Hiszpanii, pod nazwiskiem Hra­
biego Barcelloita. Rząd Francuzki żądał, 
aby odbył podróż , ile m ożna było skrycie; 
rozchodziła się iednak wieść o iego przeie- 
ź-dzie i ściągała zewsząd- m nóstw u widzów. 
Ówczesne gazety Francuzkie rozwodzą się z 
pochwałami nad iego łagodnością, przystę- 
pnością i chęcią do nabycia wiadomości po­
żytecznych szczególniey wyiawioną przy 
zwiedzaniu kanału Langwfedocyi. Czekał w 

' Perpiniianie n a  przybycie Króla Jegomości 
Marszałek Suchet z kąd towarzyszył m u  w 
dalszey podróży; kiedy stanął przy granicy 
witał go wynurzaiąe swoiego Pana życzenie, 
by tey nigdy nieprzestępowały dwa ludy 
szczere, poiednand i odtąd węzłem przyia- 
źni połączyć się maiące. Oświadczył oraz, 
ze został upoważniony od Rządu swoiego 
do oddania w posiadłość woyska Hiszpańskie­
go ,  twierdze dotąd zaięte przez Francuzów 
z zastrzeżeniem wolnego powrotu zostaią- 
cym w nich osadom, iakby mocą wymiany 
za osobę Królewską. Przełożył przy tem ,  i i

wstawiał się u  Napoleona aby uwolnienie 
osad nie zależało od tego w arunku , lecz od. 
obietnicy Jego Królewskiey Mości, gdy zaś 
nieotrzymał ieszcze stosowney odpowiedzi i  
posłusznym bydź powinien danym sobie roz­
kazo m , uprasza Króla o zatrzymanie się do 
czasu nadeyścia oświadczenia ostatecznego. 
Usiłowania Marszałka o nadanie tem u przed­
stawieniu pozorów łagodnych i z uszanowa­
niem  Królowi należącym zgadzaiących s ię ,  
nie mogło przecie osłodzić smutney dla Fer­
dynanda ostateczności, zostawania pod stra­
żą Francuzów, dopókąd trudność załatwio­
n ą  nie będzie. Napróżno usiłował zachwiać 
Marszałka w tern postanowieniu, okupuiąc 
się więc z niew oli, w zakładzie zostawił bra­
ta swego Infanta Don Carlos. W  dwa dni 
atoli pozwolono tem u udać się za N. P.

Zaledwie stanął był Ferdynand na zie- 
m i Hiszpańskiey, gdy zewsząd zbiegać się 
zaczął lud uradowany przytomnością swoie­
go Władzcy. Woy8ko Francuzkie rozstawio­
ne przy drodzę świadczyło m u należące go­
dności zaszczyty. Pośród huku dział i okrzy­
ków radośnych wjechał do Saragosy, gdzie 
witali go m ężny iey obrońca Jenerał Palafox 
i posłańce Rejencyi pod przewodztwem iey 
Prezesa Kardynała de Bourbon. N, P. obey-



raaw szy  tę twierdzę s ław n ą  w  dziełach H i-  do za targów , gdyby w z m o cn ie n ie  się party?
szpanii z m ężnego  oporu iey m ieszkań ców  i K rólew skiey  niezagrażało iey p rzec iw n ik om
k lęsk '-pon iesionych  w  czasie dw u krotn ego  klęskam i poniekąd n ieo d zo w n em u  '• N ieład
ob lężen ia ,  puścił się w  dalszą drogę do F r a -  i trwoga szerzyły  się coraz bardziey w zgro-
len cyi. uradzeniu K ortezów, uczuli n ieb aw em , że ich

Zgrom adzenie Kartezów pracowało tym  siły  nie są dostateczne do opierania się Kró-
czasem  nąypilniey  nad u k o ń cz en iem  dzieła ło w i:  sk łon il i  się przeto do środków łago*
konatytucyi pod n iep o m y ln ą  wróżbą zaczę- dnieyszycli.
t e g o ,  w  brew w sze lk iem u  oczekiw aniu  szczę- W y s ła n y  został z ich rozkazu do W alen -
ś liw ie  dokonanego. Na ostatnich iego posie-  cyi Kardynał d e  B ou rbon  p lem ienn ik  Kró-
dzeniach odbyły  się narady dotyczące listy lewsju (*) z z lecen iem  dopraszania się u Kró-
cyw ilney  i wyznaczenia dochodów  K rólow i la przyięcia konstyturyi i powrócenia do sto-
i iego bratu, iako też w zg lęd em  w ystaw ie-  licy. Gdy iednak liberaliści n iep ow ątp iew ali
nia p o m n ik ó w  uwieczniaiących pam ięć wy* zupełii ie  o p om yślnośc i sw ey  sp raw y, lub
padków  w o y n y  H iszpańskiey i czynów  ia .  też z n iejakim  zaszczytem  zawód sw óy  u k oń -
k ie m i  w sław ion ą  została. Lecz te prace czyć chcie li , m ó w i ł  ich d elegow any do Kró-
zg.romadzenia były tylko p o zo rn em  zatru- la w  sposobie m n ie y  z g o d n y m  z uszanowa-
d-nieniem; p on iew aż zay inow ało  się  uroczy- n ie m  dla W ładzry  i dotąd bez p rzyk ładnym
ście środkami oportą przeciw' Ferdynandow i w  dziejach Monarchii Hiszpańskiey. „ Xią-
zn ie ch ęc o n e m u  ograniczeniem  władzy Kró- żę!  ( r z e k ł )  opłakana ła tw ow ierność  stała się
le w sk ie y  z n ow ych  praw w ynika ią tem . Ja- przyczyną żeś  ustąpił z  tro n u ,  na którym
ly?ż zaledwo Stanął był Król w  W alencyi gdy zasiadłeś przedczasem z pow od u  n ieśm ia łb -
iu ż  o t w o r z e n i u  stronnictwa i o rozpoczę- ści tw oiego  oyca ,  pozb aw ionego  zaufania u
ciu  rewolucyi przeciw K ortezom  zam yślał.  narodu. W ypadki okropne stały się u p o-
Łączyli się z n im  duchow ni i  sz lachta ,  pra- m in k ie m  tey epoki p oniżen ia  dla twego ro­
ot) Wano z iego zlecenia w  Madrycie nad za- drn Upadek tw óy m ó g ł  był przyprawić o
ch w ia n iem  przewagi d ep utow an ych ,  którzy z g u b ę ,  gdyby nieznalazła dzie lnego wsparcia
obstawali przy utrzym aniu  k on sty tu cy i ,  śc lą-  w  swych obywatelach, T o  Państw o pori^o-
gało  się w oysko do W alencyi i  przysposo- s ło  k lęski n iesłychane i n ieu żyw a  dotąd p o -
biano się  naydzielniey  do obalenia Rządu  koju zas łużonego  b e /p rzyk ład n em i ofiarami,, 
konstytucyjnego. W n et  dało śię  uczuó bu- Z.ależało od w oli  narodu wybrać sobie N a-
rzenie się s tro n n ic tw ,  ścierano się w p i-  czelnika z grona Rycerzy co go  zas łonili  od
asnach natchnionych  duchem  n am iętnośc i  i  przem ocy i oswobodzili  z  n ie w o l i ,  lub też
zaw z ię tośc ią ,  b y łoby  m o ż e  n aw et  przyszło m ięd zy  tem i urzędn ik am ij  którzy naygorli*

(*) Kardynał de ISŚjirboii Arcybiskup Sew iliyski , u rodz i ł  się z Ludtoika  Antoniego Jakóba, brata Króla 
Karola Hlgo , i z M. I ’ereteyi de F allabriga y  R osa i S iężney  de Chinchon. 7, tego małżeństwa spło­
dzona także córka, K arolina Johanna Antonina  ,  zamężna za iVJaiUli’llin G odoy  Kiążęciem de la  r a z  
( P o k o ju  ). Gdy zaś iistavva rodzinną i dziedziczną zwaną ( pragmatique sanction ) D o m u  Hiszpań­
skiego w yłącza  od następstwa t rop u  pptpmst'vyo Infantów  z nierównego co do startu o»ób połącze­
nia się sp łodzone ,  K ardynał,  lubo  bliski k rew ny Króla Jegomości nie >est ,X.iążęciertr k r w i ,  ani te* 
jna prawo do odziedziczenia korony.



wiey ’opiekowali  się iego sprawą;  Taki  czyn 
byłby dziełem-wdzięczności  i stać się może  
■wypadkiem zbl iżonym pot rzebą ,  lecz ów n a ­
ród bogóbóyny,  przeięty czuciem zaprzysię- 
żoney Ci wiernośc i ,  wkłada na T w e  skro­
nie k o r o n ę ,  k tórą  bez przyczynienia się twe­
go od skazy zachować umiał .  Nieprzepo-  
m n i e y  nigdy Xiąże , że ona iest darem wspa­
n ia ł e g o  n a r o d u , ze sam i po to m kow ie  twoi 
niepotraftcie uiścić się dostatecznie z tego 
'długu.  Oyczyzna powierza się twoiey pie­
czy pod w aru nk am i  zast rzeźonemi  us tawą 
konżty tutyiną.  Jeżeliby kiedy przestąpił  te 
święte prawa , otargane zos taną  związki  po- 
łączaiące cię z na rodem i u l egnie sz ' przepi­
som  ustawy mo cą  którey władać powołany  
zostaiesz .—  P anuy  Xiąże! pocieszay oyczv- 
znę  w przygodach z twey przyczyny i dla 
ciebie ponies ionych ,  użyi powierzoney ci 
władzy dla zagoienia ićy blizn. N iemasz  ta­
kich ofiar, którychby ochoczo nieponiosła  
k u  wsparciu twołchr Zba'WteWnych zTmiarów-. 
■Obyś długo pan o w a ł ,  ieżeli o pomyślność  
twoiego narodu  t rosk liwym będziesz. “

Mowa ta tak śmiała nie iest dość p o ­
wszechnie z n a n a ,  aby o iey rzeczywistości 
twierdzić m o ż n a , ani też była wiadoma od­
powiedź  Królewska.  Jest rzeczą pewną ato.  
l i ,  że niepodobało się N. P.  poselstwo Kar­
dynała ,  którego Król  Jegomość  wezwawszy 
do pocałowania ręki W dowód posłuszeństwa 

■i podległości upomn ia ł ,  aby do dyecezyi swo-  
iey powrócił.

Dnia 4gb Maja ogłosił  Król swoie osta­
teczne  postanowienie  względem konstytucyi .  
Wstęp  do tego pisma wystawiał  wypadki za­
szłe od czasu przybycia rodziny Królewskiey 
do Bajonny ( w roku  1808 )  i obeymował  
treść zleceń i rozkazów danych Minis t rom  
grzy wyieździe, Następowało da% ,  białe-
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nie  się n a  pos tępowanie osób samowoln ie  
zgromadzonych  pod nazwis k ie m nadzwy-  
czaynych S tanów (  Kor tezów ) ,  k tórzy  gdy 
objęli p rzemocnie  władzę Rządzącą  i u s t a ­
wodawczą ,  znieśii  s ta rożytne  prawa Pa ńs t wa 
ł  narzucili  m u  niewłaśc iwą  konstytucyią .  
Król  przyrzekał  wezwać prawe zg romadzenie  
Kor tezów i ułożyć  z n i e m  pospołu  us tawę 
kra jo wą ,  zgodną  z oświeceniem wieku  obe­
cnego i z s tanem powszechnym  Pańs tw Eu-  
ropeyskicb;  k tórey zasadą będzie wolność 
osobista,  wolność d r u k u ,  prawo narodowi  
zabespieczone s tanowienia  po d a tk ó w ,  od­
dzielenie wydatków listy cywilney (  doViu 
Królewskiego)  od wydatków krajowych.  P a ­
mię tn y  ów mani fest  zakończony był  uc hw a­
łą  znoszącą odtąd na  zawsze kons tytucyią  
u ł o ż o n ą  przez Kortezów i wymierza iącą  k a ­
rę obrażonego majestatu n a  ty ch ,  k tórzy iey 
byli p o s ł u s z n e m u —  D u c h ,  w  k tó rym  nap i ­
sana była odezwa Królewska daie się szcze­
gó ln i e j  poznawać z oświadczenia następuią-  
cego: „ Szczerzy i sprawiedliwi Hiszpanie!  
'Poczuwam naysilniey ciężar klęsk iakiemi  
byliście dotknięci.  Po p rz y s ię g a m , iż nieza-  
wńodę was w zaufaniu p o ło żonem  w ospbie 
tnoiey  s ławą dla m n i e  będzie wasza pomyśl ­
ność  i nie stanę się n ie g o d n y m  bohatyrskie- 
go n a r o d u ,  k tórego w ie k o p o m n e  czyny świat 
zadziwiły.  Brzydzę się despotyzmem sprze­
cznym z uspołecznien iem i z oświatą ludów 
Europy.  Nigdy Królowie Hiszpańscy niebyli  
de spotami ,  nigdy prawa nasze nieupowa-- 
zn i ły  ich do samowmlności ; ieżeli więc dała 
się wam niek iedy  uczuć,  nie była w tern w i ­
na panuiącego,  lecz kolei  spraw ludzkich za­
wsze n iedoskonałych i narażających Rządy  
na niedogodności  względem poddanych.

Dnia  następuiącego wyiechał  Król  do 
Madry tu  wysławszy naprzód znaczny od»
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^ z ia ł  woyska zgromadzanego pod hasłem re- 
wolucyi przeciw Kortezóm. Juź złożyli m u  
byli w Walencyi hołd posłuszeństwa delego­
wani miast Arragoiui, K ata lon ii i W a le n ­
c j i , kiedy zaś ogłoszony został w stolicy m a­
nifest przyobiecujący ustawę konsty tucyiną, 
lud  oświadczył się głośno za Królem i od­
s tąpił  zupełnie sprawy Kortezów. Ich zgro­
madzenie zostało więc wyzute nietylko ;z 
w ładzy , lecz nawet z pomocy spodziewaney 
od narodu i pozbawione wszelkiego hespie- 
czeństwa. Jakoż w nocy z dnia 10 na n t y  
Maja poymano z rozkazu Królewskiego zna­
komitsze członki tego zgromadzenia, osoby 
składaiące Rejencyią i mianowanych od niey 
M inistrów, i zaprowadzono ich do więzie- 
nia. Dnia i 4g° odbył Król wjazd uroczysty 
do stolicy, w czasie którego m iłość ludu ku 
Władzy wyiawiła się dobitnie szczególniey- 
ezemi znakami ukontentowania. Pospól­
stwo wyprzęgło konie z powozu Królewskie­
go i  ciągnęło go m il siedm przy radośnyc.h 
okrzykach.

Zajedwo Król Jegomość stanął w Madry­
cie, i i  ogłoszone zostało postanowienie przy- 
zywaiące duchownych do objęcia' urzędóvy 
w p rz ó d  piastowanych.1 przywracaiące zako­
ny  płci oboygą. Dekret nieco późniey zapa- 
dły zabronił schadzki i towarzystwa potaie- 
inne  nayszczególniey zaś Zgromadzenie Wol­
nych Mularzy. Upoważnił duchownych do 
czuwania nad postępowaniem swych para- 
fiiów tym końcem, iak wyrażało to p ism o, 
aby zdania zdrożne, z duchem religii, z spo- 
koynością krain i z pomyślnością powszej- 
chną niezgodne nowości, niezarażały lud 
prawowierny. Polecona została Biskupom 
ścisła baczność na szkoły duchow ne, aby w 
nich nieczytywano książek zawierających w 
sobie podania błędu w przedmiocie wiary,

moralności i polityki, aby naostatek tacy 
tylko duchowni do dostoyności kościelnych 
przypuszczonemi byli, którzy dowiedli czy­
n e m ,  iż brzydzą się rzeczonemi błędami.

Trzeci wyrok Królewski zlewał karę wie­
cznego w yw ołania , na tych Hiszpanów, któ^ 
rzy połączyli się z przy właszczycielem ; ( by­
ło ich do dziesięciu tysięcy; cofnęli się do 
Francyi. ) Zabraniał noszenia orderów ro­
zdanych przez Józefa Bonaparte dla oszczę­
dzenia (są  to wyrazy w yroku) ludziom pra­
w y m , żalu wynikającego z widzenia osób 
niegodziwych ozdobionych znakami należą* 
cemi się w nagrodzie, zasłudzę i cnocie. 
Prawo nakązuiące wygnanie stosowało się - 
tak że , do Radzców, M inistrów, Konsulów, 
Ajentów dyplomatycznych, Sędziów i OiTi- 
cyialistów mianowanych przez przywł szczy. 
uiela , albo też utrzymanych przez niego na 
urzędzie. Naostatek do Offtcerów od nay- 
wyższego stopnia woyskowego do Kapitana 
w ł ą c z n i e ,  k tó r z y  p rz y i ę l i  s ł u ż b ę  w z a s tę p a c h  
utworzonych końcem ujarzmienia oyczyzny. 
Wyięto zaś od ciężaru tey ustawy młodzież 
nieliczącą spełna lat dwudziestu, żołnierzy 
1 m aytków , przymuszonych nayczęściey do 
zaciągania się do woyska nieprzyjacielskiego, 
albo też do opuszczenia kraju i wyznaczono 
im  czas przyzwoity do powrotu.

Powyższe postanowienia są dowodem 
w pływ u duchowieństwa i szlachty do spraw 
rządowych. Głównemi doradzcami Króle- 
wskiemi byli, Xiąże In fa n ta d o  przy pom o­
cy którego Ferdynand zasiadł był w roku 
z8°8 na tronie swoiego oyca i Xiąże Sau  
■Carlos Pełnomocnik do ułożenia traktatu z 
Francyią w roku 1R13. T en  został wkrótce 
naczelnikiem rady M inistrów, i m iał sobip 
pąwierznny wydział spraw zewnętrznych; 
Jenerał E g u ia  mało znany z czynów* lecz



zaszczycony opieką Xiążęcia Infantado, objął 
Ministerium Woyny; Pan M aecanaz czło­
wiek mniey biegły w sprawach Rządowych, 
został wezwany do zawiadywania wydziała­
mi sprawiedliwości i spraw wewnętrznych.

Taki był wstęp Ferdynanda Vllgo do 
powtórnego objęcia Rządu Hiszpańskiego, 
szczególniey ułatwionego wpływem ducho­
wieństwa nad ludem. Wtedy zjawił się ów 
czas, kiedy w całey Hiszpanii iednogłośne 
słyszano wołanie: N iech a j zyie  K ró l! nie­
ch a j upada konsbytucyia! lecz wraz z tym 
zapałem szerzył się. ciężki n ieład; pospól­
stwo dopuszczało się wszelkiego bezprawia, 
pod pozorem przychylności dla Monarchy ł  
poświęcało uprzedzeniom i własney niechę­
ci wiele osób, twierdząc o n ich ,  i e  są zwo­
lennikami Józefa, albo też Kortezów. Roz­
kazy Królewskie uśmierzyły to wrzenie za- 
graiaiące zatargami, ieżeli iednak Król Jego­
mość usuwał naród od dokonywania zemsty, 
nie rugował ie'y bynajnriiićy' z'własneg"o ser­
ca i ścigał naypilniey stronnictwo przyjaciół 

. konstytucyi, dzisiay pod nazwiskiem libera­
listów znane.

T o  postępowanie Ferdynanda za szcze­
piło nierhęć przeciw niem u w krajach ob­
cych i przeistoczyło świadczoną m u pieczo­
łowitość w sm utne przesądy; przyznawano 
m n  gwałtowność, a oraz niewdzięczność. 
Jakoż, m ów iono , ów Władzca utrzymany 
na tronie ntęstwem~ż~wyirwałością reprezen­
tantów narodu , prześladuie zasłużonych i 
godnych nagrody. Lud poniósł dla niego nie 
przeliczone ofiary, on zaś odmawia m u  swo­
body sprawiedliwie należąćey i drogo oku- 
p ioney ; uważa w usiłowaniach które boba- 
tyrskiemi nazwać m ożna dzieło powinności 
poddaóskióy i iak gdyby nienabyli Hiszpanie 
żadnego udziału do władzy nad kraiem krwią

ich zalanym, młanule się nieograniczony iji 
w swoiey woli rządzcą onego.

„Bolesnym iest dla nas obowiązkiem 
wyraża gazeta Angielska the Thinies donieść 
O Królu Ferdynandzie, który był posłusznym 
Bonapartemu, oddał w iego ręce miecz Fran*' 
ciszka Igo, owe godło rycerskich dzieł swo­
lego lu d u ,  niedawnemi czasy zaw arł upa- 
dlaiący traktat i zrzekł się korony zachowa?, 
ney m u przez Kortezów, że przywłaszcza so­
bie prawo gardzenia zgromadzeniem powier- 
nych narodu i podnoszenia w swoim P ań­
stwie tronu wspartego na zasadach despoty­
zmu. Stany Hiszpańskie zgromadziły się na 
wezwanie Anglii i pod opieką iey oręża. Je­
żeliby były narzędziem przygód i uciemię­
żenia dla narodu, należało ie porzucić zem ­
ście sprawiedliwśy, lecz popierać sprawę ich 
przystoi, skoro ta połączą się z  pomyślno­
ścią oyczyzny; mało bowiem obchodzić nas 
może Ferdynand, Kortezy owszem byli na- 
szemi wiernemi przyiaciołami, poznawali 
dzielność naszey pomocy i ogrom usiłowań, 
odpowiadali, im  godnie i wypłacali się wza­
jemnością, z nam i razem cierpieli mężnie 
w przygodach i iaśnieli wspaniałością w po­
myślności: nigdy opuścić ich niemożemy. “ 

Lecz, ieżeli w Anglii takie głoszono u- 
wagi względem zatargów między Ferdynan­
dem  i reprezentacyią narodową, zdanie zu­
pełnie przeciwne szerzyło się między Niem- 
cami. Poznać ie można z następującego 
wyimku z gazety Wiedeńskiey, pod tytułem 
D osbrzegacz  (  Óstreich: Beobachter, )

„ Kto tylko Hiszpanom sprzyia\  powziął 
k u  n im  przywiązanie pomniawszy o irh wier­
ności, wytrwałości i miłości dla oyczyzny, 
pragnie oraz widzie ich wynagrodzonemi za 
nieprzeliczone ofiary i klęski, cieszyć się po­
winien z nadarzających się odm ian w ich
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k ra ju ,  p on iew aż  Rząd oparty na  konsty tu -  
byiney ustawie z ro k u  i8 t2 g o  nie  ynógł byilź 
t rw a ły m  ani naw et wyobrażać iedynowładz- 
two. Narzucenie  podobney konstytucyi n a ­
rodow i H iszpańskiem u było n ie w c z e sn e m , 
albo raczey kary godnem  przedsięwzięciem. 
Konstytucyia u łożona przez Kortezów była­
by zniszczyła powagę Królewską lub też za­
szczepiła na wieki zaród n iepoko ju  przetwa- 
rzaiącego się z czasem w zgubną  niem oc. 
Spokoyność n ie  iest dotąd  p rzyw róconą w 
te in  Państwie,, n ie  iedna m oże  nawałność 
m io tać  będzie w zdętem i ba łw anam i tey b ez ­
d e n n i ;  ieżeli iednak postępow anieK róla  zga­
dza się z duchem  i z życzeniem  n a r o d u , ie- 
i e l i  czynione obietnice w odezwie M onarchy 
sp e łn io n e  b ę d ą ,  wróci n iebaw em  Hiszpaniia 
do  spokoynego bytu i zaymie w łaściwą p o ­
sadę m iędzy Państw am i Europeyskierai.  Z w a­
żać  nadtoi n a le ż y ,  że p o w ró t  Króla n a t r o n  
iego przodków  jedynie zbliżyć m o że  poje­
d n a n ie  z o sad am i,  rząd konstytucyjny o- 
■wszem byłby przyczyną wiecznego odstry. 
chnienia  A m eryk i od Hiszpanii. “

W iem y  dzisiay, żeFerdynand  Y llm y  nie-  
p rzy łoży ł  się do zniewolenia sobie A m eryka ,  
n ó w , środkam i łagodnenri ,  ale rozpoczął 
■woynę z g u b n ą ,  zagraiaiącą wycięczeniem lu ­
dności Państwa głównego i iego osad. K o n ­
stytucyia przyobiecana n ie  bierze s k u tk u ,  ani 
te ż  zwołane zostało dotąd zgromadzanie Kor­
tezów  zaiąć się tnaiąceday u łożen iem . P rz e ­
ś ladowanie przecie liberalistów trw ało  do 
m iesiąca Stycznia roku  i8 tń g o  i n iedaw no 
zakończone było m anifes tem  K rólew skim  
zapowiadaiącym przywrócenie spokoyności w  
rodzinach i wolności nieszczęśliwym ofia­
r o m  politycznych za ta rgów , z tąd iedynie 
twinnyeh, że uprzedzeniein  w łasnetn  zastą­

pić chcieli wolą pan u i ąc eg o i w zagorzałey 
m iłości k u  oyczyźnie n ie  zważali na nieudol­

n o ś ć  sił do tey sprawy użytych.

O s k ł a d z i e  K o 11 e g i i a 1 n y m i B i ó-  
r o w y m  w ł a d z  r z ą d z ą c y c h.

( Rzecz w y ie ta  z D z ien n ik a  A rc h iv  fiir  H is to r ;  
fhaats  u ud  K iiegs  Kmist.  )

Od dawnego czasu zachodzi pytanie, czy­
li spra wy publiczne lepiey są zarządzane przez 
Z grom adzen ie ,  lub też przez iedną tylko o'- 
sobę. T e n  ważny p rzedm io t  stał się p o w o ­
dem  obszernego rozbioru rzeczy , lecz n ie ­
rozstrzygnięto dotąd wątpliwości, k tó ry  s k ła d  
ie s t  d o g o d n ie j s z y m , czyli łą c z n y ,  ( Kolle- 
gialnyj) albo też po iedynczy,.  (b ió ro w y .)

S tronnicy składu Biórowego zarzucają 
K ollegium  , iż działają zbyt powolnie  i ła­
two w opieszałość szkodliwą wpaść m o g ą ;  
że  odpowiedzialność rózciągaiąca się do wszy­
s tk ich ;1 nikogo w Szczególności n te d o ty rz e 'T  
zradza bez pośrednio  n iepom yślną  oboję­
tność ;  że Kollegiia uważać się zwykły za 
odrębne towarzystwa w łasną  korzyścią zaię- 
te ;  że skrytość przy wielu  okolicznościach 
potrzeba nie m oże  m ieć  niieysca w licznein 
Z grom adzen iu ;  że m n o ż ą  się w n iem  spory, 
u ła tw jo n y  iest przystęp zdradzie i chytrości, 
poniew aż-szukać m oże  zwolenników m iędzy < 
wielu osobam i; że sasady raz uchwalone sta­
ją  się skazówką dalszego postępowania i za» 
m ien ia ią  się nieiako w p r a w a  n ieodzow ne 
rządzące czynnościam i Kollegiow.—  Zachwa­
lają ow szem  skład b ió ro w y , z pow odu ia- 
snbści,  dzielności i pośpiechu w dzia łan iu ,  
Wynikających bezpośrednio z zawiadywania 
iedney psc-by.

Jeżeli posłucham y obrońców składu Kol- 
legiia lnego, dow iem y się naprzód , iż przy- 
z n a ią ,  że postępowanie dzielne i szybko wy~



koaane zjednać moic zbawienne‘skutki  w 
t r t idnem i niebespiecznem położeniu# lecz 
oraz przy tey prawdzie obstaią,  źe każda u-  
stawa polega na  sprawiedliwości  i zastoso­
wan iu  iey w p rawdz iw ym  duchu do nadarzo-  
ne'y okoliczności ,  sprawiedliwość zaś i pra­
wda prędzey uyść m o g ą  baczności iednego 
cz łowieka ,  albo też ustąpić namię tnośc iom 
iego i skrytym 
rugowane  z zgromadzenia 
wiek  dżiałaiący poiedyficzo uwodzić się m o ­
że uprzedzeniem i w h je winney  myśli  p o ­
stępować koleią z drożnośc i,  ktorey przeyrzeć 
n le zdo ła ł ,  rządzić się zasadami pom y ln em i  
co ich dostatecznie zgłębić niepotrafi ł ,  siły 
iego bowiem riiestarczą-do objęcia rzeczy w 
całey ich obszernośći , kiedy na to m i a s t , T o ­
warzys two różniące  się w zda ni u ,  z w yk ły m  
t rybem sprzeczności  między ludźmi  zacho- 
dzącey i mieszczące w sobie wielką 
f izyczną,  p rędko błąd dostrzeże i koniecznie  
zaradzić m u  musi .  W  n i e m  rzadko kiedy 
da s ię  uczuć n am ię tn oś ć ,  ono. nie m oże  zo­
stać gniazdem zdrady i narzędz iem do wy­
ko na n ia  zdrożnych zamiarów.  —  Zważać na.  
leży n a d t o ,  źe przedsięwzięcia acz nayzba- 
wiennieysze ,  gdy n iosą  cechę iedynowładż- 
t w a ,  m o g ą  się wydawać s a m o w o l n e m i , gdy 
owszem  uchwalone na Soborze dostoynych 
m ę ż ó w  pos tanowienia  mreszcz.'p-w sobie rę- 
k o y m i ą  zaufania i zaszczepiaią w narodzie 
chęć do. pos łuszeństwa.  Zgoła : skład biuro­
wy  zapowiada ślepo uległość# skład kollegi- 
ia-lny iest g o d łe m  rządney wolności;  i akoi  
w id z ie m y,  że pierwszy ma  mieysce w kra­
jach rządzonych despotycznie ,  drugi w P a ń ­
s twach ,  gdzie władza nie cięży p o d d a n y m ,  
aLe staie się ich wsparciem i opieką.

Zawiadywanie  spraw przez Kollegiia do­
pe łn i one  iest odwiecznym zwycza iem u lu­

dów N ie m ie c k ic h , z god ny m  z ich charakte­
r e m  i własnośc iami  ich kraju.  P rz em oc  ia.  
k ą  nad na m i  szerzyli Fra nc uz i ,  zdawała się 
mieć  początek w  składzie ich adminis t racyi ; 
znalazł  przeto ów skład zw ole nni ków m i ę ­
dzy te m i ,  k tórzy ucisk maią  za dzielność i 
lekce ważą obyczaie swych pr zod ków ,  ubie-  
gaią się za nowośc ią ,  skoro ta zapowiada róz-  
sżerzenie ich władzy. Do tego n aw e t  s to .

nad p rawem  zdał  się i m  bydź n iezgodnym, 
z powagą  Monarszą ,  z tey zaś przyczyny u -  
padać podług  nich po win ny  zgromadzenia  
doradzcze. Aliści to zami łowanie  w obcym, 
porządku zaięło nawet  ludzi powolnych i u-  
m ia r k o w a n y c h ,  którzy upatrzywać- zaczęli 
ś rodków do pogodzenia dwóch sprzecznych

Administ racyi  i Policyi skład biorowy.
Szukając w tak ważneyspra  wie objaśnień 

i dowmdów, zastanowić się s łusznie n a l t z y  
nad zdaniem M on arc hy , który rządzi ł  dziel­
n ie  i uiyiiał strzedz swoiey władzy ,  lecz n ie-  
uchylał się nigdy od sprawiedl iwości ,  i p o ­
tęgę śwoią nadewszystko pomyślności  pod ­
danych poświęcał. R o k u  i7 2 ig o  wydał P io t r  
Wielki  urządzenie kośc ie lne,  m ocą  k tórego 
powierzy ł  zawiadywanie spraw duchownych 
Zgromadzeniu  czyli Kollegiium. T ł o m a t z y  
w tern piśmie W ład zca ,  przyczyny dla k tó­
rych obiera ten skład;  ono  zaś iest dowodem, 
mądrośc i i stało się p o m n i k i e m  równie za­
szczytnym dla iego twórcy ,  iako też dla n a ­
rodu i dla czasu,  pośród których był zało­
żony. ' .— Pos łuchaymy słów iego.— „ Ażeby 
n i k t  n ie rozumi a ł  o ninieyazem .urządzeniu, 
iż iest n i e d o g o d n e m , i że iedna osoba lepiey 
zawiadywać potrafi sprawami  całey gminy#

p o b u d k o m ,  niżel i  bydź wy-
ki lku ludzi. Czło-  pnia posunęli  u-przedzenie,  iż iuż n am ys ł

zdań i u tworzenia z nich iedności dla ogoiu  
korzystney.  Chcieli bo w ie m  nadać Pr aw o-  

dzielność dawstwu i sądownic twu skład Koll.egiialny,
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p rz y to e ie m y  w ażne powody dla k tórych o .  
b ra l iśm y skład kolleg ia lny , ile dostatecznie 
objaśniaiące w tym  w zględzie ,  i i  zawiady­
w anie  k ilku  ludzi, zawsze iest doskonalszem  
od zarządu iednego człowieka , m ianow ic ie  
w  M onarchii  Rossyiskióy.

N aprzód:  prawda ła tw iey  ro zpoznaną  
bydź m o że  przez kilku  lu d z i ,  niżeli przez 
ie d n ą  osobę; wszakże iest  rzeczą n iew ątp li­
w ą ,  i e  zastanowienie pom aga do iey pozna- 
n i a ,  ileż więc rozważany k ilkokro tn ie  przed­
m i o t  nienabędzie iasności! Nieraz by w a , £e 
człek  prosty  i  n ie u m ie ię tn y , to p o z n a ie  cze­
go  dociec n ie  m ó g ł  uczony. Kiedy więc 
p rzedm io ty  rozbierane będą przez k ilku , wy­
n ik n ie  , i i  rozw iązane  zostaną  w praw dzi­
w y m  d u c h u ,  czegoby ieden chociaż nayprze- 
nikleyszy wybadać niezdołał.  Szczególną p o ­
żytecznością zg rom adzeń  rządzących iest p o ­
łączenie  rozm aitych zdolności przyrodzo­
nych  cz łek u ,  k tó re  n iebyw aią  atoli udz ia łem  
każdego.

P o w kó re : Jako w R ządz ie  zb io row ym  
siła objęcia iest większą niżeli w  R ządzie  p o ­
je d y n czy m , tak  też postanow ienia  kollegi-
ialne nabyw aią  większe'y p o w a g i ,  gdy od 
pierwszego są uchw alone. M onarchow ie  po -  
eiadałą władzę nayw iększą  p o w ie rzo n ą  od 
B o g a , którey b y d i  pos łusznym  Bóg i su .  
m n ie n ie  n a k azn ią ,  przecież dobieraią sobie 
Radzców tak dla doskonalszego dochodzenia 
rzeczy ,  iako też dla zasłonienia  od obm ow y 
n iesfo rnego  lu d u ,  iż bardzie'y rządzą  się n a ­
m ię tn o śc ią  i p rzem o cą ,  niżeli sprawiedliwo­
ścią i w zględem n a  prawdziwy stan rzeczy.

P o t r z e c i e : T e m  większey zaś m ocy n a ,  
byw a wszelkie u rz ą d z e n ie ,  kiedy uchw alone 
b y ło  na zgrom adzeniu  zostaiącem pod ok iem  
sam ow ładnego P a n a ,  poniew aż przekona się
każdy, iż  nie iest dzifcŁem iakiego stronni­

ctwa i n ie  zm ierza do nabycia korzyści o- 
sobistych, lecz u m ó w io n e  zostało  na nara­
dach odbytych z rozkazu  M onarchy w  p,0« 
wszechney potrzebie.

P oczw arke:  Nie mnie'y w ażną  iest ta o- 
ko liczność , że zatrudnien ia  lub słabość oso­
by zawiaduiącey bezpośrednio  łąk o w y m  w y­
dz ia łem  , zrządzaią  p rzew ło k ę ;  i e  śm ierć  
iery, całk iem  pom ięszać m oże  układy i prze- 
istoczyć rzeczy naylepiey u łożone . Sprawy 
odbywaiące się na Z g ro m ad zen iu ,  n iepodle- 
gaią bynaym niey  ty m  n iedogodnościom  ,  p o ­
nieważ^ ieden drugiego zastępuie.

Popiekę:  Naywiększa atoli korzyść w y- t 
n ika  z tą d ,  i e  nam ię tność  odzywać s ię ,  ob łu -
da i zaprzedayność przystępu m ieć  n ie  m o g ą
na  poradach kollegiia lnyćh; leżeliby bow iem  
z grona  zebranych p o w o dow ał się n ien aw i­
śc ią ,  albo też p o d s tę p e m , towarzysze iego 
zapob iegną  dokonan iu  niepraw ości. Czyliż 
wreszcie iest rzeczą podobną  by tam  iedno- , 
s tronność  w ła d ła ,  gdzie spraw^ rozw njfu ią  
s ię  p o d ł u g  przepisanych p ra w id e ł ,  gdzie za- 
p rzedayne zdanie  w n e t  w ykry tem  będz ie ,  i 
ieden  drugiego przes trzega , gdyż każdy z. 
innego  stanu dobrany został i wcale o d m ie n ­
n e  m a  pow ołan ie .

Poszóske: W yroki takow ego  zg rom a­
dzenia będą sp raw iedliw e, bo n iezna  u leg ło ­
ści dla osób i nieobawia się p rzem ocy  m o ­
ż n y c h ,  k tó ry m  ho łdow ać  m ógłby człek ie­

den.
P osiódm c : N iem niey  zn ak o m itą  iest ta 

k o rz y ść ,  i e  Rządy sprawowane przez zgro­
m adzen ie  uauw aią  sposobność do podniece­
n ia  rozruchów  w kraju. Porów nyw aiąc  oso­
b y ,  staią na  przeszkodzie  w ygórow aniu  
n iek tórych  ludzi i nabyciu powagi częstokroć 
szkodliwey. Głos pochlebstwa n ie  będzie 
s łyszanym  w K olleg iiach , to b o w ie m  co u-
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czyniły d obrego , n ie  ie d n e m u , lecz w sz y ­
stkim  przypisane bydź m usi.  T y t u ł  F r e z y -  
d u ią c ć z o . n ie  iest w y n io s ły m ,  oznacza iedy-  
n ie  p rze ło żo n e g o .  Przeto te z ,  ani on o s o ­
b ie ,  ani in n i  o n im  zbyt w ie le  trzymać nie  
p o w in n i .  Kiedy zaś cz łow iek  prosty zw a ­
żać b ędzie ,  i i  Rząd kollegiiainy odbywa  
św o ie  czynności z rozkazu M onarchy, w in ­
n ego  m u  niezaniedba posłuszeństwa.

F  o ósm e:  W yn ika  jeszcze i ten pożytek  
z składu Ttollegiia lnego, ze każdy iego c z ło ­
nek  i nawet ptzodkuiący w tern zgrom adze­
n i u  zliaydzie sąd w tern m ie y s c u ,  gdzie w y ­
k ro cz y ł ,  sąd zawsze gotow y do wym ierzenia  
spraw iedliw ości,  nie podeyrzany i zasługu­
jący .na wszelkie zaufanie.

F o  d z i e w i ą t e ;  Koliegiia są W końcu szko­
łą  dla R z ą d ó w ;  gdzie odbywaią się obrady ,  
tam rozbiór p r z e d m io tó w ,  r o z u m o w a n ie ,  i 
ścieranie się1 zd an ia ,  usposabia przytom nych  
do w łaśc iw ego  im  p ow ołan ia  i naucza w  ia-  
ki sposób słu ż y ć  mai a M onarsze i krajowi.

W y  i m  k i  z p o e z y i  p o d  t y t u ł e m :
W i e r s z  o B o g u  (*).

W ieszcze  zdjęci p ow ab em  bohaterskiey s ław y,  
N iech  g ło szą  w zn ios ły  m rym em  w oien n e w y ­

prawy.
Kto wielki.ści blask próżny tylko-cenić u m i e ,  
N iechay stawi ołtarze bez rozu m n ey  dum ie.  
W zrost m ocarstw innych pióro n iech zdobi 

w k o lo r y ,
Niech  in n y  z gru zów  k ra in ,  rządów  czerpał 

wzory.
M n ie ,  n aym n iey  zm ie n n o ść  lo sów  z iem iań ­

skich. n ie  tru dz i:
Jeden kres iest w ieczyście w ytk n iętym  dla lu ­

dzi !

(*) Pismo oryginalne nadesłane Redakcyi P .Z .
a d  N r  o A2.

Czy zm arzłą  czyli sp iek łą  strefę w m yśli  

sprzęgę
Czas w szelką  w  swoich nurtach u n o s i  potęgę; 
T li  się tylko na chwilę  iskierka p o b y tu ,
Los m arn ego  na przemian dozwala zaszczytu,  
Pokąd Saturn poierca swoich w łasnych  dzieci,  
N ie  zetrze w szystko  skrzydłem  którędy prze­

leci.

Lecz iest Istność w szech w ładn a ,  ta przeby­
wa w szę d z ie ,

Na zw łokach  naw et czasu n iez w ą t lo n ą  będzie; 
Z iey łona w ieczność snuie n ieustanny w ątek,
I światy swóy p o w z ię ły  z iey d łoni początek;  
T a  w ytknęła  kres t w o r o m ,  włada ich obro­

tem .
Jey pośw ięcam  m e  p ie n ia ,  ona m y m  przed­

m io te m .
N ieśm ierte ln y  działaczu k tórego  potęga  

Poprzedziła  naturę i iey końca s ięga ,
T y ,  rozn ieć  p rom ien ie  boskiey prawdy w  

m y m  u m y ś l e :
N iech  godnie' m y m  zaw od em  tw o ią  w ielkość

kryślę.
Uchyl grubą zasłonę z w ielu  w ie k ó w  k u tą ,  
Odkryi Istność srebrzyslem  t łem  niebios za- 

su tą ,
R ozp ęd ź m y śl i  z iem iańskich  zn ik cz em n io n e  

c h m u r y ,
N iech  czytam głos  twójr ryty w  sklepieniach  

natury.
Naucz m ię  tw e m  n a tch n ien iem  gdzie cię szu-  

kac trzeba.
W  m arney Jraw cę.» . .  • czy w ło n ie  n iedosci-

g łe m  nieba I . . .
 .......................................
B o ż e !  robak co stw orzon na pobytu c h w i le ,
U fny w  s w o i m  rozum ie ,  w .sw ey d u m ie  i s i l e ,

Rozstrząsa tw oie  dzieła, błąka się po niebie.,  

m
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B eztrw ożnym  k ro k ie m  ściga pra-gnąc poznać 

Ciebie.
Ach! niech zważy sw ą m a rn o ść ,  nagle się

zasmuc i
I korny przed twym  T r o n e m ,  śm iały  zam iar 

rzuci.
Śm iertelny w Tw ych  taynikach niech się 

niezacieka;
W ieczny  zakres badaniom  sama słabość człe­

k a :
D uch  więzieniem  cielesnem otoczon do koła , 
Lgnie  w zdaw nionych przesądach, prawdy 

znać n iezdo ła ;
Z iem ne żądze go t łu m ią  sw ym  burz liw ym  

w a re m ,
Ciało u porn ie  sprzeczne z ro z u m u  zam ia­

r e m .—
lak  rycerz nayświetnieyszy który n iezna  trw o- 

8* >
W  m ęstwie przechodzi Marsa i w oienne  B o ­

gi-
Lecz gdy go kiedy siła n ie rów na  zaskoczy,
O n  z sercem n iez lękn ionem  bóy n ierów ny  

toczy;
Ciężkie łu k i  natęża zabóyców g ro m a d a ,
Na wzór g rad u ,  strzał m n ós tw o  na rycerza

pada.
O n  walczy do o s ta tk a . . .  lecz gdy sił niestar-

czy,
Kiedy groty prze łam ią  odpór kn tey  tarczy: 
Ulega pod p rzem o cą ,  a zaiadłe hordy 
Pok lasku ią  srożeiąc n ie ludzk iem i mordy.
T ak  ro z u m  długo walczy, reszty sił na tęża , 
N im  legnie pod przem ocą przesądów oręża. 
Lecz gdy głupstwa bożyszcze nad zm am io -  

n y m  św ia tem ,
Kozpostrze  swoie berło z całym m a je s ta te m , 
Zniszczony tron ro zu m u  i światło upada ,
A  przesąd z zabobonem  na ich gruzach w ła­

da. ’

Z tąd to różne koleyno szły w narodach 
zdania ,

JŁtóre ro*um  obala i ich słuchać wzbrania.

Czcił człek pierwey b a łw a n y , n iósł hołd  k o r ­
ny zw ie rz o m ,

Stawił p o te m  ołtarze krw iożerczym  ryce­
rzom.

Zabobon co w  ciemnocie ludu zaród bierze 
Palił  dymy xiężycu i słońcu w ofierze. ,
T u  k o ta , krokodyla , lub  Apisa b yka ,
Lub Ibis naród  ciemny sw ym  bóstw em  wy- 

k rz y k a ;
T u  w ężom  i cebuli człek hołduiąc b łąd z i ,  
T a m  zaś kura  wieszbiarska ca łym  k ra iem  

rządz i .—
T u  Pytya w un iesien iu  na tróynogu s iada, 
P rzyszłe  losy zaklęciem czarodzieyskim bada; 
T a m  wieszcza czarnoxię3ka lub banw an w y­

dęty
Z  głębi w nętrzów  kruszcowych niesie w yrok  

św ięty ,
Przeznacza cudzoziemców srogiey m-iecza ka­

rze ,
K rw ią  błagalną bożyszcza skrapiaią  ołtarze.
Daley ieszcze zabobon posuwa się w w ie rze ,
Matka niesie b a łw an o m  swe dziecie w ofie­

rz e ,
Dziewica wstyd poświęca, m łody  szarpie cnotę, 
Sprośnym  dzie łem  chcąc wielbić naywyższą 

Istotę.
Gdy naw et błysła prawda w nayczystsze'y p o ­

staci,
Nagle pow sta ł  fana tyzm , własnych walczył 

braci.
Nieba były św iad k am i, iak srogie zapędy 
Mieczem iedne strącaiąc, drugie n iosły błędy. 
P an ie !  tyżeś to kaza ł,  aby ludzkie p lemie 
Ciebie zgłębić n iem ogąc k rw ią  broczyło zie­

m ię ? . .  .
\  /

,  m 0 •  m •  » •  • • • • •  •  *  •

Chceszli dociec pierwszego działacza n a tu ­
ry ,

N ie zwied.zay ani Delfow ani Menafis m ury . 
N ie  w obrazie , posągu , lub świątyni skryty: 
W  łon ie  świata całego byc Boga wyryty. 
Nicość by ła ,  a Tw órca iednym  Woli znakiem , 
Z ape łn ił  całą p rzestrzeń świetnych b ry ł ory 

pzakiem.
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W i d z im  tera*  zdum ieni iak  ogn is te  s ło ń c a ,  
G rze ią  g lobów  tysiące od lsońca do końca. 
Jak  się isk rzą  w spania le  w p o w a b n y m  b łęk ic ie  
B ry ły  żyw e na k tó ry ch  in n i  m a ią  życie. 
D ro g ę  m le c z n ą ,  gdzie każde  s łońce  w s w y m  

zakresie
M n ó s tw o  p la n e t  o g r o m n y c h  w  k o ł a  siebie 

niesie.
K o m e ty  o g o n ia s te ,  p o p ło c h  c ie m n y c h  ludz i  
W  k tó ry c h  n o w o ść  w n e t  z a p a ł  albo t rw o g ę  

budzi.
W  zam ęc ie  ty lu  św ia tó w  tak  ró ż n e y  postaci,  

C z łe k  z d u m i o n y ,  w  swe'm o k u  onycli ilość 
traci.

T e  n a w e t ,  k tó ry ch  n ig d y  m y ś lą  n ie d o s ię g a ,  
Je d en  tylko n ie z m ie r n o ś ć  taką  ła ń cu c h  s p r ię -

s a« ; r
Jak w śp iew ie  N i m f  w eso łych  p ły n ie  z w ią ­

zek  śc is ły ,
R o z le w a  s ło d k ie  czary w  za chw ycone  z m y s ły ,  
C h o ć  ich n u ć i  tys iące ,  O rfey  trąca s t ro n y  
J A po llo  sw e  boskie z n i e m i  łączy  t o n y ,  
K azdey  in n e  ie s t  b r z m i e n i e , lecz te w szysk ie  

r a z e m
S ą w  zgodz ie  nayśc iś leyszym  iedność i  o b ra ­

z e m  ;
T a k  w  t ł u m i e  n ie s k o ń c z o n y m  o w y ch  św ia ­

tó w  m n ó s tw a  
Jeden  z w ią z e k  ie s t  z w oli  w sze ch w ła d n eg o  

Bóstw a.
C ó  za g m a c h y  w z n o s z ą  się nad  n a s z e m i  

g ł o w y ,
Ja k  z d u m ie w a  w y b o rn o ś ć  n ie z m ie r n e y  b u d o ­

wy.
O  iak  dz iw n a  n a tu ra !  iak  p o rz ą d e k  ścisły! 
W szy s tk ie  tw o ry  od i e d n e y s p r ę ż y n y  zawisły: 
Gad co pełza i o rze ł  co buia nad  c h m u r y ,  
C z łe k ,  z iem ia  , r ó ż n e  ś w ia ty , cały b ieg  n a tu ry  
N a  iedne'tn  ' p raw ie  w spar te  w ie c z n y m  b ie ­

g ie m  k r ą ż ą ,
P e łn ią c  w ła s n y ,  do celu ogó lnego  dążą.

T u  z d u m ie n ie m  u ję ty ,  pa trzysz  iak  na  c u ­
d y ,

Jak ró żn e  naszą  z ie m ię  za m ie szk a ły  l u d y ,  
Jak  ró żn y  sposób ży c ia ,  iak i dar  n a tu r y :
T y m  bogaty p rz y n o sz ą  k ru sze c  w n ę trz a  góry ,  
T y m  Bachus s ło d k im  co  r o k  n iw y  k ry ie  g ro ­

n e m ,
In n y m  Ceres obfita pola zdobi p lo n e m .  
C z ł e k u  zd z iw io n y  takim, k s z ta ł te m  tw ego  

św ia ta ,

Z a d rż y sz ,  pomTiąc, i e  i le  w  n ieb ie  b ry ł  nlafs, 
Ś w ie tn e  gw iazdy  w p rzepaśc iach  za ledwo w i­

dzia lne
S ą  to g loby iak  z iem ia  p o d o b n o  m ie sz k a ln e . .  
Jak ież  ta m  są Istoty ? . . . .

Lecz po cóż się tak  w ie lk im  z a y m o w a ć  0 - 
b r a z e m ,

P o  co w m yśl i  tysiące św ia tó w  sp rzęgać  r a ­
z e m  ;

Jak ów  ro b ak  co z siebie w ła s n ą  p rzę d zę  to ­
cz y ,

P ra g n ą c  czerpać n au k ę ,  zw ró ćm y  n a s i ę  oczy.
Gdy w szechw ładna  całego siła p rzy ro d ze n ia ,  

Zdzia ła ła  l iczne św ia ty  w  śród n ieb io s  sk le ­
p i e n i a ,

W  p ły n n y c h  w n ę trz ach  p o w ie t rz a  z iem ia  z a .  
w ieszn n a

W y d a ła  ró ż n e  k rz e w y  ze sw oiego  ł o n a :  
U tw o rz o n e  zw ie rzę ta ,  cz łek  nad n ie m i  p a n e m ,  
B e r ło  nad l ą d e m ,  t róyząb  w z n ió s ł  n ad  ocea­

n e m ,
Ż e la z e m  p o r ż n ą ł  z i e m i ę ,  z n a la z ł  k ru sz c ó w  

sk ła d y ,
S pó r  w ió d ł  n a w e t  z ż y w i o ł y , p o k o n a ł  zaw ady . 
O k r y w a i ą  posadę  roz l iczne  n a r o d y ,
T u  w iosk i r o z r z u c o n e ,  ta m  w span ia łe  g rody ,  
R ó ż n e  m o w y ,  z w y c za ie ,  u s taw y  i p r a w a ;  
C z łe k  się w zn o s i  n ad  człeka : p r z e y m u ie  go  

6ła w a ,
C zu ie  żądzę  -wyższości, n ie d o ść  z w ie r z e m  

w ła d a ć ,
T a rg a  w ięzy  z ie m ia ń sk ie  p rag n ie  n ie b o  zb a ­

dać ,
G ro t  śm ie r te ln y  w ydzie ra  ro zs ro ż o n e y  c h m u r 

r z e ,
C hcąc praw a kryś lić  n a w e t  ni.ezgiętey na tu rz e .  
I n n y  zw ie rz  z i e m n e  ty lko  zaspokaia  chęci:  
Ż ą d z a  p ł o d u ,  p o k a r m u ,  sp o c zy n k u  go nęci* 
C z łe k  w y ższ y m  pała o g n ie m ,  r o z u m  m u  p rzy ­

św ie ca ,
W  w ie lk im  sz cz ęśc iu ,  w yższego  chęć się w  

n i m  r o z n ie c a ,
W  lego się se rcu  czucia ro zm a i te  b u t z ą ,
R * ;  go  w  radość  u n i o s ą ,  z n ó w  w  s m u t k u  za ­

n u r z ą ;
P a m ię ć  w  m ó z g u  uk ry ta  iak obszerna  księga 
W y p a d k i  nay d a w n iey sze  s w y m  w z r o k ie m  d o ­

s ię g a . . . .
K tó ż  n a m  w la ł  te  p r z y m i o t y ? . . .  C z y ie i  czjfls

w ie k  dzieło?,..,



O  r o d z a y  czci n i e z g o d n e  m i ę d z y  s o b ą  l u d y ,  
S p ó r  w i o d ą  o p i e r w s z e ń s t w o ,  o p r a w a ,  o c u ­

dy* . ,
N i g d y  i e d n a k  n i e  p r z e c z ą  w i n n e y  t e m u  c h w a -  

ł y ; . . .
C o  w y w i ó d ł  s w e m  s k i n i e n i e m  z n icośc i  ś w i a t  

cały.
T a k  w  r o s k o s z n e y  k r a i n i e  g d z i e  N i l  n u r t y  t o ­

c z y ,
J eś l i  w  w i e k i  z b u t w i a ł e  s w e  z a p u s c t m  o c z y ,  
W ś r ó d  o k r o p n y c h  r o z w a l i n  da 6ię w id z i e ć  ie-  

s zcze
K y t e  w  g ł a z a c h  o  B o g u  t o  p r z e c z u c i e  w i e ­

szcze. '  i ■ .
„ J e s t e m  w s z y s t k i e m  co- b y ł o ,  co b ę d z i e ,  lecz 

zg o ł a
„  Ś m i e r t e l n i k  m e y  z a s ł o n y  uchy l i ć  n i e z d o ł a .  u 
T a k  p r z e b i e ż m y  p r z e z  w s z y s t k i e  k o l e y n o  n a ­

r o d y ,
S y d o n ,  T y r ,  T e b y ,  R z y m ,  G r e k ó w  posacfy 
Z o s t a w i ł y  p o  so b i e  r o z n e y  w ia r y  ślady.
T a k  O r f e u s z  n a  l u t n i  gdy  r o z w o d z i ł  p i e n i a ,  
P i e r w s z e  r y t m y  po św ię c i ł  T w ó r c y  p r z y r o d z e ­

n i a :
„ Ś w i a t  ( r z e c z e )  w  ł o n i e  B ó s t w a  b i e r z e  s w ó y

p o c z ą t e k
„ I  w s z y s t k i c h  s w y c h  o b r o t ó w  w i e c z n y  s n u i e  

w ą t e k ,
„ B ó g  p i e r w s z y  i o s t a t n i ,  on. p r z e b y w a  w s z ę ­

d z i e ,
„ C z a s  s p e ł z n i e ,  ś w i a t y  r u n ą  a o n  i s t n ąć  b ę ­

d z i e -  “
N i e  m a s z  o g n i a  b e z  ś w i a t ł a ,  n i  l u d u  b e z  

wiary, :
P a t r z ,  t u  M y t r z e  n a  o ł t a r z  sk ł a d a i ą  ofiary.
T a m  I zya  i ak  n a y s k i y t s z e  p e ł n i ą  t a i e m n i c e .  
O r u z m u d a  c z e ś ć P e r s k ą  z a y m u i e  św ią t n i ce .  
B e l u s  co z  g ł o w y  śc i ę tey  k r w i ą  s w ą  b r o c z y ł  

z i e m i ę ,
Z  k ą d  to  B o g o m  p o d o b n e  w z r o s ł o  l u d z i  p l e -  

m i e ,
T e n  m a  s w o i e  k o śc io ły .  I  D a g o n a  B ó s t w o  
W i d z i  h o ł d  k o r n y  s o b i e s k ł a d a i ą c y c h  m n ó s t w o ,  
K a i n c z a d a l  s ądz i  B o g a ,  że  t o  s t a r zec  d z i k i ,  
C o  s i ę  l u d z i o m  s p r z e c iw ia  ich  oba l a  s z y k i ,  
N a  s a n k a c h  l o d o w a t e  z w ie d z a i ą c  ' b i e g u n y  
T r u d n i  s ię p o l o w a n i e m -  n a  l isy i k u n y .
T a k  L a p o ń c z y k  z m a r z n i ę t y ,  i ak  N ę g e r g o r ą c y ,
G d z i e  s ł o ń c a  u s t a w i c z n i e  s k w a r  d o y m u i e  

w r z ą c y ,  ■

H o t t e n t o t y  z dz i c z a ł e  i ż w a w e  T a t a r y ,
N i e  s ą  t e r az  i n i g d y  n i e b y ł y  b e z  w ia ry .
W s z y s c y  n o s z ą  w  s w y c h  cz uc i ach  o b r a z  t e y  

i s t o t y
C o  g m a c h ó w  n i e z l i c z o n y c h  k i e r u i e  o b r o t y ,
P e r s  w id z i  T w ó r c ę  w s ł o ń c u ,  n i e k t ó r e  n a r o d y  
M a j ą  B o g ó w  p.d n i e b a ,  od p i e k i e ł  i w o d y ,
1 i le  t y lk o  l u d ó w  i s t n i e  na  t y m  świec i e  
C h o ć  się r ó ż n i ą  w  s w e m  z d a n i u ,  w i e r z ą  w  

B o g a  p r zec i e .

J a każ  p r z ec i e  n a t u r a  n a y w y ż s z e y  I s t o t y ? , . .
D o s k o n a ł o ś ć ,  co w sz y s t k i e  w  sob i e  ł ą cz y  c n o -  

t y ,
C o  n i e g o d n y c h  ł a s k a m i  r o z l i c z n e m i  d a r z y  ,
N i e  k a ż e  k r w i ą  b ł a g a l n ą  sk r ap i ać  s w y c h  o ł t a ­

r z y ;  . , ,
D l a  N i e y  h o ł d e m  n a y m i l s z y m  1 i e s t  c zys t o sc  

s u t n n i e n i a . . . .
A c h !  d o k ą d  m i ę  p r o w a d z ą  z b y t n i e  u n i e s i e n i a .  
Jaż  k r e ś l ę  m e g o  T w ó r c ę ! . . .  z  kąci  ś m i a ł o ś c i  

Die*?
Kr eś l i ć  s w e g o  d z i a ł a c z a ,  i e s t z e  w  s t w o r z e ń  

si le l  ■ '  . u
J ak  p o d  d ł ó t e m  r z e ź b i a r z y  k sz t a ł c on e -  m a r - '  

m u r y ,
N i e z d o ł a i ą  sw y c h  m i s t r z ó w ,  o p i s a ć  n a t u r y  ę -
T a k  c z ł o w i e k  choc i a ż  m n o g i e  p r z y m i o t y  p o ­

s i a d a .
T w ó r c y ,  co ’ m u  i e  n a d a ł ,  b y n a y m n i e y  n i e  

zbada.-
S i ł o  w ła d n ą c a  ś w i a t e m ,  n a y p i e r w s z a  p r z y ­

c z y n o ,  .
Z k t ó r e y  s k u t k i  o d w i e c z n y m  z a w s z e  t o k i e m  

p ł y n ą ,  •
• Z r z ó d ł o  ea ł e y  n a t u r y ,  o f  p o t ę ż n y  B o ż e !  

B o z u m  c z ł e k a  w ie lk oś c i  tw ey  zg ł ęb i ć  n i e m o -  
ż e ;

L e c z  ch o ć  t w o i e  i e s t e s t w o  p r z e d  n a m i  u k r y t e ' ,  
S iady  b y t u  T w o i e g o  w s z ę d z i e  s ą  w y r y t e  •
N i e  ies t  to p r ó ż n y  w n i o s e k ,  n i e  i e s t  c zcze  

m n i e m a n i e ,
W  T w y c h  d z i e ł ac h  w i d z i m  C ie b i e  n i e ś m i e r ­

t e l n y  P a n i e f  
Czy l i  c z ł e k  s a m  n a  s i eb ie  s w o ie  oczy  z w r ó c i .  
C zy  n a  w n ę t r z a  s w e y  z i e m i  u w a g ę  o b r ó c i ,  
P e ł z a  n i s k o  u m y s ł e m ,  czy  n a d  g w i a z d y  wzla*

ta * , 
W i d z i  C i eb i e  o T w ó r c o  o g r o m n e g o  ś w i a t a .


